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O oświeconej niewiedzy

[[[[Tak jak apetyt wyprzedza poczucie głodu, aby natura zachowała samą siebie, tak też „zdziwienie, dające asumpt dla filozofowania, poprzedza pragnienie poznania, tak by intelekt (dla którego rozumieć to znaczy być) wydoskonalał się zgłębianiem prawdy”.

Traktat stanowi propozycję metody poznawczej możliwie najbardziej adekwatnej do najgłębszej tajemnicy metafizycznej i teologicznej – istoty Boga, świata, człowieka i ich wzajemnych związków. Według Kuzańczyka, do poznania tych spraw możemy przybliżyć się jedynie ponadrozumowo (drogą intellectio supraintellectualis), bezrozumnie (incomprehensibiliter), odrywając się zupełnie od pospolicie rozumianej wiedzy, czyli poprzez „niewiedzę” (mistyczną). Kontynuacja tradycji Sokratesa, Pseudo-Dionizego i Augustyna.

„Niewiedza” skuteczna będzie wówczas tylko, gdy zostanie „pouczona” (docta, od docere) przez krytyczną autorefleksję rozumu nad własną słabością i ograniczonością.

Bóg w najgłębszym sensie jest absolutnie niewspółmierny ze swym stworzeniem, tak jak koło z wielobokiem mającym coraz więcej boków. Zastosowanie pojęć geometrycznych do wykazania absolutnej transcendencji Boga, istniejącego jednak w „ściągnięciu” w swym stworzeniu.

Wiedzieć to znaczy nie wiedzieć.

We wszystkich rzeczach spostrzegamy jakąś naturalną dążność do możliwie najlepszej formy istnienia. Każda pragnie stosownie do swej natury rozporządzać odpowiednimi narzędziami do osiągania tego celu. Przyrodzony osąd dostosowany jest i właściwy do przedmiotów ich poznania, aby żądza poznawcza mogła zostać zaspokojona w upragnionym przez ich naturę przedmiocie i nie była daremna. Zdrowy i swobodny intelekt, pragnący dosięgnąć prawdy drogą niezmordowanego roztrząsania wszelkich rzeczy i powiększania wiedzy poznaje jakby przez miłosny uścisk. Nie wątpimy, że najszczerszą prawdą jest to, czemu zdrowy umysł nie potrafi zaprzeczyć. Wszyscy zgłębiający rzeczy niejasne orzekają o nich w ustosunkowaniu do założonej uprzednio pewności. Stąd wszelkie dociekanie ma charakter porównawczy, przy użyciu stosunku jako środka. Kiedy przedmiot dociekań da się, za pośrednictwem niewielkiej tylko stosunkowej redukcji, przyrównać do przedmiotu założonego, osąd łatwo rzecz uchwytuje. Gdy potrzeba wielu stopni pośrednich, powstaje trudność i uciążliwość. Matematyka – pierwsze twierdzenia łatwiej sprowadzić do najpierwszych, najoczywistszych zasad, a następne trudniej, ponieważ muszą korzystać z pośrednictwa poprzednich.

Wszelkie dociekanie zasadza się na prostszym bądź bardziej złożonym stosunku porównawczym (in comparativa proportione). Dlatego nieskończoność jako taka jest czymś nie znanym, gdyż wymyka się wszelkiemu stosunkowi. Stosunku nie można pojąć bez liczby, ponieważ ona obejmuje wszystko, co da się ująć stosunkiem. Liczba ustanawia stosunek nie tylko ilościowy między rzeczami, ale wyraża stosunki między wszelkimi rzeczami mogącymi się substancjalnie albo przypadłościowo różnić lub zgadzać ze sobą.

Precyzja połączeń zachodzących w rzeczach cielesnych tudzież harmonijne dostosowanie się tego, co znane, do tego, co nie znane, przekracza całkowicie ludzki rozum.

Gdybyśmy zdołali osiągnąć poznanie, posiedlibyśmy oświeconą niewiedzę.

Człowiek nie znajduje w naukach nic doskonalszego niż w niewiedzy sobie przyrodzonej, którą uzna wówczas za wiedzę najwyższą. „I tym będzie mądrzejszy, za im większego się uzna ignoranta”

Niewiedza jest zarazem wiedzą najwyższą.

Rozważanie istoty Maksimum (maximitas, Maximum), Największego – tego, od czego nic większego być nie może.

Pełnia (abundantia) tożsama jest z jednością.

Z Największym pokrywa się jedność. Jest bytowością, której niczego przeciwstawić się nie da, ponieważ jest absolutnym Największym, ponieważ jedność zawsze i wszędzie wolna jest od wszelkiego ograniczenia i uwikłania.

Absolutne Największe to jedność, która jest wszystkim i w której – jako w Największym – jest wszystko. Ponieważ nie ma żadnego przeciwstawienia, jest tożsama również z najmniejszym. Dlatego jest we wszystkim. Jako absolut jest też w akcie wszelkim możliwym bytem nic nie zapożyczającym od rzeczy, boć wszystkie one z niego. Największe jako przedmiot większości religii, jako Bóg.

Rozważanie w sposób dla ludzkiego rozumu niepochwytny.

Absolutne Największe jest absolutną Bytowością, przez którą wszystko jest tym, czym jest. Powszechna jedność bytu wywodzi się z tego, co zwane jest Maksimum od absolutnego (Maksimum), i dlatego istnieje w sposób ściągnięty, jak wszechświat, którego jedność ograniczona jest wielością, bez jakiej istnieć nie może. Największe – chociaż w swojej wszechogarniającej jedności obejmuje wszystko, a wszystko, jako pochodzące od Absolutu, jest w nim, on zaś jest we wszystkim – przecież nie ma bytu poza wielością, w której jest, skoro nie może istnieć inaczej, tylko poprzez ściągnięcie. W oderwaniu od niego, bez niego nie istnieje. Największe – Wszechświat.

Istnienie wszechświata w wielości możliwe jest tylko poprzez ściągnięcie, w tejże wielości wyodrębniamy cos jednego, największego, w czym Wszechświat istnieje aktualnie najdoskonalej i najpełniej (maxime) jako w swoim celu. Ponieważ jednoczy się ono z takim Absolutem, będącym ostatecznym kresem wszechrzeczy (bo jest on celem najdoskonalszym, ponad wszelkie nasze rozumienie) – tedy dodam jeszcze krótkie rozważanie o owym Największym, zarazem ograniczonym i absolutnym, którego nazywamy Jezusem na wieki błogosławionym.

Aby dotrzeć do sensu, należy wznieść umysł ponad znaczenia i cechy słów, a nie trzymać się ich uparcie, skoro nie są one zdolne w pełni sprostać rozlicznym tajemnicom intelektu. Poprzez przykłady należy stopniowo przekraczać rzeczy zmysłowe i pozostawić je, aby bez trudu dojść do bezpośredniego zrozumienia.

Uczona niewiedza ma swoje źródło w tym, że dokładna prawda jest niepojmowalna.

Nie ma współmierności między nieskończonym i skończonym. Tam, gdzie odkrywamy to, co przekracza, i to, co jest przekraczane, nie docieramy do Maksimum pojętego w sposób prosty, gdyż oba – przekraczające i przekroczone – są czymś skończonym. Największe jest z konieczności nieskończone.

Wszystko to, co dane, nie jest po prostu bezwzględnym Maksimum, możliwe jest zawsze jakieś jeszcze większe. Mając rzeczy podobne, można w nieskończoność znajdować podobniejsze, ponieważ równość jest stopniowalna. Miara i to, co mierzone, zawsze są różne, nawet jeśli są sobie równe.

Skończony intelekt nie potrafi drogą podobieństwa dokładnie poznać prawdy o rzeczach, ponieważ prawda nie jest ani „więcej”, ani „mniej”, lecz zasadza się na czymś niepodzielnym. Nie może jej dokładnie zmierzyć to, co samą prawdą nie jest.

Intelekt, który nie jest prawdą, nigdy tak dokładnie prawdy nie uchwyci, żeby nie dało się w nieskończoność uchwytywać jej coraz dokładniej. Intelekt ma się do prawdy jak wielokąty wpisywane w okrąg, które nigdy nie staną się okręgiem, nawet jeśli będziemy w nieskończoność zwiększać liczbę boków.

O prawdzie tyle tylko wiemy, że jej istota jest czymś niepojętym i stanowi absolutną konieczność nie mogącą nigdy być niczym mniej ani więcej, niż jest. Umysł to poniekąd możliwość. Istota (quidditas) rzeczy, będąca prawdą bytów, w stanie czystym jest dla nas niedostępna.

„Im głębszą zdobędziemy wiedzę o tej niewiedzy, tym bardziej zbliżymy się do samej prawdy”

Maksimum, od którego nic większe być nie może, przewyższa rozumienie, skoro jest nieskończoną prawdą. Możemy je pojąć tylko w sposób niepojmowalny. Nie dopuszcza ono zróżnicowania wielkości, przewyższa więc wszystko, co można pojąć. Wszystko, co można ująć zmysłami, rozumem lub intelektem, zawsze się miedzy sobą różnią. Dlatego największa możliwa równość, nie różna od niczego ani odmienna, przewyższa wszelki intelekt. Stąd absolutne Maksimum, jako wszystko to, co być może, znajduje się całkowicie w akcie. Największe / najmniejsze jest wszystkim czym być może / to, co mniejsze być nie może. Największe i najmniejsze pokrywają się (coincidere).

Opozycje stosują się jedynie do rzeczy dopuszczających stopnie większe i mniejsze, a nie do Największego, gdyż przekracza ono wszelkie opozycje. Stoi ponad wszelką afirmacją i negacją. W stosunku do tego, co jest wszystkim i niczym, co jest najwięcej i najmniej, stosują się w równym stopniu sprzeczne określenia.

Przekracza to wszelkie nasze władze intelektualne, ponieważ drogą rozumową nie można pojednać przeciwieństw, nieskończenie od siebie odległych sprzeczności.

Ponad wszelkim dyskursem rozumu leży w sposób niepojęty absolutne i nieskończone Największe, tożsame z Minimum, któremu nie przeciwstawia się nic. Maksimum i Minimum to terminy transcendentalne o absolutnym znaczeniu, aby w swej absolutnej prostocie, ponad wszelką redukcją do ilości masy czy siły, mieściły w sobie wszystko.

Maksimum można nazwać Nienazywalnym. Nie można nazwać nic, względem czego nie można przyjąć tego, co większe lub mniejsze, gdyż nazwy są przypisywane temu, co da się nazwać za sprawą procesu myślowego, który – za pośrednictwem proporcji – dopuszcza to, co większe, i to, co mniejsze.

Jedność nie jest liczbą, ale stanowi początek i zasadę wszelkiej liczby.

Nienazywalnemu Bogu właściwsza jest absolutna jedność, gdyż Bóg to Jedno będące w akcie wszystkim, czym być może. Ta jedność nie może być zwiększona ani zmniejszona. Boskość jest nieskończonym Jednem.

Liczba jest bytem rozumowym, stworzonym przez naszą władzę porównawczą.

Jedno absolutne jest bytowością (entitas).

Wielości rzeczy pochodzące z nieskończonej jedności nie mogłyby istnieć bez niej, ponieważ nie mogłyby istnieć bez bytu.

Poza Jednem bezwzględnie Największym wszystko jest w stosunku do niego skończone i ograniczone. Największe jest z konieczności aktualnie początkiem i końcem wszystkiego, co skończone.

Nic nie mogłoby istnieć, gdyby nie było bezwzględnie Największego. Wszystko, co skończone, jest zapoczątkowane, musi więc brać się z czegoś innego. Gdyby zaistniało samo z siebie, istniałoby nawet wtedy, gdyby jeszcze nie istniało. W dziedzinie początków i przyczyn nie można posuwać się w nieskończoność. Trzeba więc założyć bezpośrednio Największe, bez którego nic istnieć nie może.

(Absolutny) Byt jest (absolutnym) Największym. Największa prawda to absolutnie Największe. Największe jest ponad wszelkim imieniem – żadna nazwa nie oddaje go dokładnie, ale mimo to z koniecznością uznajemy, że przysługuje mu nazwa „Największe” jako wyrażająca Byt w stopniu najwyższym, nienazywalny, ponad wszelkim bytem i nazwą.

To, co poprzedza wszelką różność (alteritas), musi być wieczne, gdyż różność jest tym samym co zmienność. Wszystko, co zmienność w sposób naturalny poprzedza, jest niezmienne, tedy wieczne. Różność tworzą jedno i jakieś drugie, stąd różność, tak jak i liczba, późniejsza jest od jedności. Jedność z natury wcześniejsza jest od różności, a skoro w sposób naturalny ją poprzedza, zatem jest wiecznym Jednem.

Wszelka nierówność jest złożona z tego, co równe i większe, więc nierówność jest z natury swej późniejsza od równości.

Nierówność i różność z natury współistnieją. Pierwszą nierównością i różnością jest dwoistość. Równość z natury poprzedza nierówność, wiec poprzedza i różność. Równość jest zatem wieczna.

Zespolenie z natury poprzedza podział. Zespolenie i jedność są wieczne, poprzedzają bowiem różność. Ponieważ jedność jest wieczna, to wieczne są także równość (aequalitas) oraz zespolenie. Nie może jednak istnieć mnogość rzeczy wiecznych. Zatem jedność, tożsamość i zespolenie są jednym (potrójna jednia).

Jedność to bytowość. Bytowością rzeczy jest Bóg, który jest formą bycia. Wieczne rodzenie jedności przez jedność (pojedyncze powtórzenie jedności).

Na mocy pewnego niedoskonałego podobieństwa z dziedziny rzeczy zniszczalnych można Ojca określać mianem Jedności, Syna – Równości, a ich zjednoczenie – Miłością lub Duchem Świętym. Trójca w jedności i jedność w trójcy.

Największe przewyższa wszystko. Aby najprostszym aktem intelektu uchwycić Najwyższą Jedność, trzeba wydalić z umysłu (zmysłów, rozumu i wyobrażeń) wszystko to, co ma jakąś styczność z rzeczami materialnymi. W nim wszystko jest ze sobą tożsame. Jedność Największa jest z koniecznością Trójnią (czymś potrójnym). Jedność intelektu – jedność pojmującego, pojmowalnego i pojmowania.

Jedność jest trójcą, ponieważ jej cechami są niepodzielenie, zróżnicowanie i zespolenie.

„[...] sposobem niezrozumiałym ujrzeć owo Najwyższe Jedno – Boga potrójnie jedynego, na wieki błogosławionego”

Matematyka pomaga w uchwyceniu wielości i różnorodności rzeczy boskich.

Rzeczy widzialne są prawdziwie obrazami rzeczy niewidzialnych, poprzez które stworzenia mogą jak w zwierciadle swoimi umysłami oglądać ich Stwórcę. Niedostępne byty duchowe mogą być badane przez symbole, ponieważ wszelkie rzeczy łączy jakiś ukryty przed nami stosunek, skoro powstaje z nich wszystkich jeden Wszechświat, a wszystkie, w jednym Największym zawarte są nim samym. Obraz nie może całkowicie upodobnić się do wzorca.

Pitagoras, platonicy, Augustyn, Boecjusz – nacisk na matematykę. W umyśle Stwórcy prawzorami rzeczy później stwarzanych były liczby. Arystoteles – różnice gatunkowe, zawieranie się niższej formy w wyższej, jak trójkąt w czworokącie.

„[...] szeroki trakt do rzeczy boskich wiedzie jedynie poprzez symbole i że najsnadniej się nim posuwać, pożytkując symbole matematyczne, a to z racji ich niezawodnej, trwałej pewności”

Bezwzględnie Największe nie może być żadną z rzeczy, jakie znamy lub potrafimy pomyśleć.

Należy rozważyć skończone figury geometryczne z ich przypadłościami i stosunkami, później przenieść te stosunki na figury nieskończone, aby wreszcie stosunki tych figur uogólnić na poziomie jeszcze wyższym, odnosząc je do Nieskończoności prostej i absolutnej, nie figuratywnej.

Linia prosta jest kołem o największej średnicy, największym trójkątem i kulą (za pomocą linii można wykreślić trójkąt, koło, półkole, kulę przez odpowiednie translację – na kuli się kończy).

To, co niemożliwe w dziedzinie ilościowej, staje się możliwe, gdy wznosi się do dziedziny bezilościowej.

Może być tylko jedna nieskończoność (Cantor się kłania w pas).

Koło = trójkąt = linia = kula dla nieskończoności.

Proste Największe jest aktualnie i w najwyższym stopniu tym wszystkim, co tkwi w możności absolutnej prostoty.

W Największym najmniejsze jest w nim Największym, tak że nieskończenie i zupełnie przewyższa ono wszelkie opozycje. Z tej zasady można wysnuć tyle orzeczeń negatywnych, ile dałoby się pomyśleć.

Największe jest wszystkim i zarazem niczym z tego, co jest. Tylko Największe może uchwycić, czym jest. Nasze uchwytywanie jego jest tylko wielce niedołężnym zbliżaniem się.

Największe w sposób symboliczny ma się do wszystkiego tak, jak największa linia do pozostałych.

Esencja Największego jest absolutnie prosta i nieskończona. Jest najprostszą Istotą (essentia) wszystkich istot; wszelkie istoty zawsze aktualnie i wiecznie znajdują się w tej Istocie. Jest każdą z istot ogólnie, ale żadną z nich w szczególności. Jest najstosowniejszą miarą dla wszystkich istot, tak jak linia nieskończona jest najstosowniejszą miarą dla wszelkich linii.

Największe, któremu nie przeciwstawia się najmniejsze, jest z konieczności najstosowniejszą i najdokładniejszą miarą dla wszystkich rzeczy – nie większą, gdyż jest najmniejszym, i nie mniejszą, gdyż jest największym. Dlatego wszystko, co mierzalne, mieści się pomiędzy największym i najmniejszym. Każda inna istota jako miara zawodzi, ponieważ można zawsze znaleźć dokładniejszą.

Nieskończone nie ma części, ponieważ największe zbiega się w nim z najmniejszym. Bezwzględne Maksimum jest zasadą (ratio) wszystkich rzeczy, tak jak linia nieskończona jest zasadą skończonej. Zasada wszystkich rzeczy – Bóg błogosławiony – jest niezmienna i wieczna. Jest tylko jedna zasada wszechrzeczy, różne zaś w niej uczestnictwo. Największe znajduje się w każdej rzeczy i w żadnej. Każda rzecz tkwi w nim.

„Żadna rzecz – poza Maksimum – nie istnieje w sobie samej, i każda rzecz jest w sobie samej, gdy jest w swej zasadzie, ponieważ jej zasadą jest Największe”

Wszystkie byty uczestniczą w Bycie (entitas), jeśli zabierzemy im partycypację – pozostanie sam tylko najprostszy Byt będący istotą wszechrzeczy. Ten Byt można oglądać tylko w najbardziej oświeconej niewiedzy, ponieważ gdy usunę z duszy wszelkie rzeczy uczestniczące w Bycie, wyda się, jakby nicość tam tylko pozostała. Święta niewiedza uczy, że to, co umysłowi wydaje się niczym, jest niepojętym Największym.

Pewne byty jakimś sposobem bardziej bezpośrednim uczestniczą w Jednobycie największym, wsobnie istniejącym – substancje proste, skończone. Istnieją też inne byty, uczestniczące w Bycie nie same z siebie, lecz za pośrednictwem substancji – na przykład przypadłości. Największe jest miarą dla wszystkich bytów uczestniczących w nim w jakikolwiek sposób.

Przypadłości tym są szlachetniejsze, im bardziej uczestniczą w substancji. Im większy maja udział w substancji szlachetniejszej, tym same są szlachetniejsze. Wszelkie byty istnieć mogą jedynie jako uczestniczące samodzielnie bądź poprzez inne byty w bycie Pierwszego. Wszystko, co jest na świecie, jest substancją lub przypadłością.

Najprostsze Największe jest jedną najstosowniejszą miarą dla substancji i przypadłości. Nie jest substancją ani przypadłością, ale raczej substancją niż przypadłością (raczej jest tym, co uczestniczy w nim bardziej bezpośrednio), jest ponadsubstancjalne, a nie ponadprzypadłościowe. Ponadsubstancjalne – niesubstancjalne jako cos poniżej Niego, lecz powyżej substancji.

„Otóż pokazaliśmy już, że największa linia jest trójkątem, Ponieważ zaś linia jest czymś najprostszym, przeto najprostsze będzie potrójne. Każdy z boków trójkąta będzie linią, gdyż linią jest cały trójkąt, stąd nieskończona linia jest potrójna. Niepodobna atoli, by była wielość tego, co nieskończone, dlatego owa trójca jest jednością”

Tożsamość różnicy i niezróżnicowania. Należy przywrócić temu, co postrzegane jako przeciwstawne, pierwotną jedność – otrzymanie jednotrójni lub trójjedni.

Największe z niczym nie jest tożsame i od niczego różne i wszystko jest w nim, z niego i przez nie.

Bóg mieści w sobie wszystko – nawet rzeczy sprzeczne. Dzięki temu jego Opatrzność wszystkim kieruje i zawiera w sobie wszystkie możliwe wydarzenia, tak jak natura ludzka zawiera w sobie wszystkich możliwych ludzi. Cokolwiek się zdarza, jest zgodne z Opatrznością.

Największe to najdoskonalsza doskonałość wszystkich rzeczy, tak jak kula to ostateczna doskonałość figur. Bóg jest jedyną i najprostszą Zasadą całego Wszechświata. Wszystkie byty zdążają ku Niemu. Są jednak skończone i nie mogą jednako uczestniczyć w celu.

Skoro Największe jest samym bezwzględnie Największym, któremu nic się nie przeciwstawia, wiec żadna nazwa nie może mu przysługiwać w sensie właściwym, wszelkie bowiem nazwy nadawane są z jakiegoś szczególnego powodu związanego z odróżnianiem rzeczy od siebie. Tam, gdzie wszystko jest jednym, nie może istnieć żadne imię własne.

Bóg przekracza wszelkie pojmowanie, a tym samym wszelką nazwę. Nazwy służą rozróżnianiu rzeczy, są narzędziami rozumu, który stoi znacznie niżej od intelektu. Rozum nie potrafi wyjść poza przeciwieństwa – nie istnieje nazwa, której nie można by przeciwstawić innej. Jedność, jakiej nie przeciwstawia się ani różność, ani wielość, ani mnogość – nazwa najwyższa, zawierająca w sobie, w swojej najprostszej jedności, wszelkie rzeczy – imię niewyrażalne, przewyższające wszelki intelekt.

Nieskończona jedność, nieskończenie poprzedzająca wszelkie przeciwieństwo, jedność, gdzie wszystko istnieje zawarte w niej w sposób prosty, niezłożenie; gdzie nie ma inności ani różności. Będąc jednością jest wszystkim, będąc najmniejszą, jest też największa – Imię Boga.

Przypisywane przez ludzi Bogu określenia pozytywne są dla Niego odpowiednie w stopniu nieskończenie małym, gdyż nadajemy Mu je podług jakichś cech, które odnajdujemy w stworzeniach. Żadne z określeń pozytywnych nie może być mu przypisane, ponieważ nie jest w większym stopniu czymś niż wszystkim.

Wszystko, co teologia pozytywna orzeka o Bogu, ma za podstawę Jego stosunek ze stworzeniami. Wszystkie imiona Boga to tylko rozwinięcia treści jednego, niewysławialnego Imienia. Imię to jest nieskończone, zawiera ono w sobie w liczbie nieskończonej nazwania różnych poszczególnych doskonałości. Jest ich tyle, że zawsze można podać więcej. Każde z nich ma się do imienia własnego jak skończoność do nieskończoności. Rzeczy są rozwinięciem treści imion boskich.

Religia, będąc kultem Boga, z koniecznością przez teologię pozytywną wznosi się ku Bogu jako jedynemu i potrójnemu, najmędrszemu, najdobrotliwszemu, „światłości niedostępnej”, życiu, prawdzie itp.

Jednobyt wszystkich rzeczy.

Niewysławialność i nienazywalność – Bóg nieskończenie przewyższa wszystko, co może być nazwane. Ponieważ jest absolutną Prawdą, zasadniej można o Nim mówić poprzez odsunięcie na bok stworzenia i negację. Negacje mówią prawdę, afirmacje nie wystarczają. W świetle teologii negatywnej w Bogu można poznać tylko nieskończoność.

Rzeczy są tym, czym są tylko dzięki Najwyższemu Absolutowi.

Absolutna równość przysługuje jedynie Bogu. Wszystko oprócz Niego, co może być dane, zawsze jest od siebie różne, nigdy nie jest tożsame (np. narysowane figury).

W parach przeciwieństw odnajdujemy to, co przekracza i to, co przekraczane – nigdy nie można dojść do czystej opozycji, gdzie wszystkie człony byłyby dokładnie wyrównane.

Nic nie może istnieć samo z siebie, oprócz bezwzględnie Największego, w którym wszystko istnieje z siebie, w sobie, przez siebie i z sobą tożsamo. Jest absolutnym bytem, z konieczności będący wszystkim tym, co jest, takim i o ile jest, jako mające w nim swoje źródło.

Stworzenie zstępuje z Bytu i jest przed nicością. Nie można zrozumieć bytu pochodnego, nie rozumiejąc bytu, z którego pochodzi, tak jak nie można zrozumieć bytu przypadłości, jeśli nie rozumiemy substancji, w której jest ona zapodmiotowiona. Jedność stworzenia tkwi w sposób przygodny (contingenter) w jakiejś wielości. W Bycie Najwyższym byt, działanie i tworzenie są tym samym.

Zwinięcie (complicatio) – rozwinięcie (explicatio)

Najwyższy – ten, któremu nic przeciwstawić nie można, w którym nawet najmniejsze jest największym. Nieskończona Jedność jest zwinięciem wszystkich rzeczy o tyle, że wszystkie one są w Nim. Rozwinięciem ich jest o tyle, że sam jest we wszystkich.

Wszechświat jest odwzorowaniem Absolutu. Świat (Wszechświat) jest tylko ściągniętym Bytem Największym. Jako ograniczony, albo konkretny, ma on od Absolutu wszystko, czym jest, więc też w swoim aspekcie Największego jak najbardziej upodabnia się do Absolutu.

Największemu w stopniu maksymalnym przysługują określenia absolutne. Bytowi ściągniętemu przysługują określenia ograniczone.

Bóg jest absolutną Maksymalnością i Jednością, w sposób absolutny poprzedzając i jednocząc wszystko, co różne i odległe od siebie, np. sprzeczności nie mające członu pośredniego. Jest absolutnie tym, czym są wszystkie rzeczy; we wszystkich jest absolutnym początkiem i końcem i jednobytem. W Nim wszystkie rzeczy istnieją wolne od wielości, będąc Nim samym, Największym Absolutem, w sposób absolutnie prosty i niezróżnicowany. Jak nieskończona linia jest wszystkimi figurami, tak świat to ściągnięte Jedno i Największe, poprzedzające ściągnięte opozycje, np. przeciwieństwa.

Bóg nie jest w rzeczach, ale jest w nich tym, czym one są absolutnie.

Wszechświat jest pierwszym z bytów ściągniętych. Najpierw jest wszechświat, a potem inne rzeczy.

Bóg tak jest we wszystkim, że wszystko jest w Nim.

Absolutna konieczność – sposób bycia taki, że Bóg jest Formą form, Bytem bytów, Zasadą albo Istotą rzeczy.

Byt potencjalny może przejść w aktualny jedynie poprzez akt, ponieważ nic nie może samo siebie przeprowadzić do aktualnego bytu; w przeciwnym razie stałoby się swoją własną przyczyną, czyli byłoby, zanim jeszcze zaczęło być. To, co możliwość czyni rzeczywistością, jest działaniem intencjonalnym, mającym na celu rozumne i uporządkowane, nie zaś przypadkowe, urzeczywistnienie potencjalności. Umysł, inteligencja, Dusza Świata, los zhipostazowany, konieczność złożenia (platonizm). W umyśle tkwią inteligibilnie, rzeczywiste formy rzeczy, tak jak w materii tkwią one potencjalnie (platonizm).

Nie można bezpośrednio (simpliciter) uchwycić bezwzględnie Największego. Nie ma bytu nieograniczonego prócz Boga. Istnieje tylko jedna Forma form i Prawda prawd.

Wystarczający i konieczny jest jeden tylko nieskończony Wzorzec, w którym wszelkie rzeczy i wzorce znajdują się uporządkowane.

Z koniecznością rozmaitość jawi się w Bogu jako tożsamość.

Dusza Świata jest formą powszechną kryjącą w sobie wszystkie formy. W każdej rzeczy jest ona ściągniętą formą rzeczy. Bóg jest przyczyną sprawczą, formalna i celową wszystkiego, w jednym Słowie jednającą wszelkie, najrozmaitsze, różne między sobą rzeczy. Żadne stworzenie nie może zaistnieć, które by nie było w ściągnięciu pomniejszone, odstając nieskończenie od dzieła boskiego. Tylko Bóg jest absolutny, wszystko inne – ograniczone (contracta).

Nie istnieje żaden człon pośredni między Absolutnym i ograniczonym. Duszą i umysłem świata jest tylko Bóg. Dusza jest czymś poniekąd absolutnym, w czym aktualnie istnieją wszelkie formy rzeczy.

Formy istnieją aktualnie tylko w Słowie jako samo Słowo, a w rzeczach jako ściągnięte.

Natura – duch rozproszony po całym wszechświecie i zawarty w ściągnięciu we wszystkich jego częściach. Potencjalność wznosi się ku bytowi aktualnemu, forma zstępuje, aby ograniczyć, urzeczywistnić i zakończyć potencjalność. Bez tego ducha nic nie mogłoby być jednym bądź trwałym bytem. Ruch miłosnego wiązania wszystkich rzeczy w jedność, tak by powstał z nich jeden Wszechświat.

Wszechświat jest troisty i nie ma w nim nic, co nie byłoby jednością złożoną z potencji aktu i łączącego je ruchu. W całym Wszechświecie nie może być dwóch rzeczy całkowicie jednakowych pod jednym choćby względem.

Świat nie ma środka ani obwodu. Nie jest nieskończony, ale nie jest też skończony. Ziemia jest w ruchu. Ziemia nie jest środkiem świata, a gwiazdy stałe jego obwodem. Nie ma tak doskonałych figur, żeby nie mogło być jeszcze doskonalszych. Poza Bogiem nie ma nigdzie równej odległości jednego od czegoś innego, On jedynie jest nieskończoną równością. Bóg jest środkiem i obwodem wszystkiego, a w nim środek i obwód są jednym.

Ruch można wykryć jedynie w odniesieniu do czegoś nieruchomego jako miary.

Doskonalszy ruch jest kołowy – wszystkie ruchy do niego dążą. Doskonalszy kształt jest kulisty – wszelki kształt ciał dąży do niego.

Bóg, stwarzając świat, posługiwał się Arytmetyką, za pomocą której zgromadził elementy (liczba), Geometrią, którą nadał im kształty (miara), Muzyką, którą określił ich proporcje (waga) i Astronomią.

Bóg jest zasadą i przyczyną wszystkiego. Rzeczy można poznać tylko przez Niego. Należy odnaleźć w Nim siebie.]]]]

Radykalny teologiczny apofatyzm – Bóg jest absolutnie transcendentny, radykalnie odrębny od tego, co stworzone, a przez to niedostępny ontycznie i poznawczo. Jedyną drogą zbliżenia się do nie dającej się pojąć Bożej rzeczywistości jest niewiedza. Bóg jest ponad wszelkimi stworzonymi bytami, jest od nich całkowicie różny, inny i dlatego niedostępny bytowo i poznawczo. Umysł człowieka nie jest w stanie pojąć Boga, gdyż nie dysponuje ku temu żadnym stosownym narzędziem. Ludzkie myślenie i język służą pojmowaniu i wyrażaniu rzeczywistości stworzonej.

Maksimum bezwzględne i absolutne, to, od czego nic większego nie może być pomyślane. Jest najwyższą, najdokładniejszą Równością, która nie dopuszcza żadnego stopniowania i z tego względu jest zasadą tożsamości wszystkich rzeczy. Bóg jest Maksimum, gdyż jest wszystkim tym, czym być może, jest całkowicie w akcie. W stworzeniu, składającym się z aktu i możności, zawsze będzie istniała możność, nie osiągnie pełni swoich możliwości. Bóg jako Maksimum i Minimum zarazem jest granicą wszelkiego stworzenia, jest tym, który obejmuje wszystko, jest wszystkim. Bóg jest Jednością, źródłem i zasadą wszystkich rzeczy stworzonych, których wielość, zróżnicowanie i porządek zasadzają się na liczbie, ale sam radykalnie różni się od stworzeń, tak jak jedynka, początek i zasada ciągu liczb, sama nie jest liczbą.

Bez Boga nie da się pomyśleć istnienia czegokolwiek, dlatego jest On absolutnym i najprawdziwszym Bytem, samą Prawdą. O rzeczach nie można orzekać prawdziwie bytu, ponieważ nie są tym, czym być mogą. Tylko Bóg istnieje doskonale i w pełni i jest źródłem istnienia wszystkich rzeczy. To, co stworzone, istnieje w sposób zależny, jego istnienie ma początek oraz kres, tylko Bóg istnieje w sposób konieczny, jako wieczne i tożsame z sobą źródło rzeczy skończonych. Boska Jedność jest jednością troistą, zawierającą w sobie Jedność (unitas), Równość (aequalitas) i Zespolenie (conexio).

Wszelkie poznanie jest rodzajem mierzenia, szacowania, gdzie to, co dane, stanowi dogodny punkt wyjścia ujęcia tego, co niejawne, nie znane. Bóg jako nieskończony wymyka się ludzkiemu poznaniu, gdyż człowiek nie dysponuje żadną miarą, żadną jednostką, za pomocą której mógłby Go ująć i zmierzyć. Umysł nie może ująć prawdy tak, aby nie mógł jej ująć i poznać jeszcze pełniej. W człowieku istnieje wrodzone dążenie do poznania i aby mogło zostać zaspokojone, jest dążeniem do odkrycia własnej niewiedzy. Odkrycie, że nie można zdobyć dokładnej prawdy na temat Bytu Bożego, a ludzkie poznanie z konieczności pozostaje w obszarze prawdopodobieństwa – istota procesu dochodzenia do uczonej niewiedzy.

Zdobywanie uczonej niewiedzy to proces, którego metodologią jest przejście przez pewne stadia (Boecjusz, Pseudo-Dionizy):

1. poznanie konkretnej rzeczywistości materialnej, będącej znakiem na drodze do Boga,

2. matematyka (poznanie pewne i niezawodne) – poznanie najdoskonalej naśladujące aktywność Boga, który stworzył wszystko wedle miary, liczby i wagi. Bez liczby nie jest w ogóle możliwe myślenie, gdyż procesy myślowe z koniecznością zakładają użycie liczby – myślenie to liczenie, mierzenie, porównywanie. Jest wyróżnikiem ludzkiej racjonalności.

Poznanie jest ograniczone podmiotowo (zasada niesprzeczności) i przedmiotowo, przedmioty matematyki nie są najdoskonalsze.

Bóg, będąc ponad sprzecznościami, jest poza zasięgiem ludzkiego rozumu. Można do niego dotrzeć tylko dzięki oświeconej niewiedzy, która ma siedzibę w intelekcie.

Analogia matematyczna – wszystkie przeciwieństwa schodzą się (coincidere) w nieskończoności, tak jak figury. Przeniesienie własności figur nieskończonych na Boga.

Religia i kult opiera się na teologii pozytywnej, co może prowadzić do idolatrii, niemożliwości oddzielenia symbolu i przedmiotu.

Bóg jest absolutnym Maksimum. Wszechświat jest Maksimum ograniczonym, skończonym, kontraktowanym. Poznanie naturalne nie może ująć do końca istoty rzeczy stworzonych, gdyż wymyka się ona podejściu oceniającemu, mierzącemu. Nie można sprowadzić nieskończoności rzeczy do wspólnego mianownika.

Wysiłki poznawcze są jednostronne i przybliżone, odznaczają się perspektywicznością i nieadekwatnością.

Niepoznawalność – nie zachodzi żadna proporcja między skończonym człowiekiem i nieskończonym Bogiem.

Rozwinięcie (explicatio) i zwinięcie (streszczenie, complicatio). Wszechświat jest rozwinięciem Boga, przejściem od jedności pierwszej zasady do wielości rzeczy. Tylko ta jedność jest rzeczywista. Boża jedność zawiera, zwija w sobie wszelką wielość i przez to jest warunkiem jej zaistnienia. Bóg jest zwinięciem wszystkich rzeczy przez to, że wszystkie one są w Nim. Rozwinięciem ich jest o tyle, że sam jest we wszystkich. Bóg jest prawdą i absolutną istotą rzeczy – zależność od Boga jest konstytutywnym elementem każdej rzeczy, tym, co w niej najistotniejsze. Byt rzeczy jest obrazem i odbiciem bytu Stwórcy. Bóg istnieje we Wszechświecie i Wszechświat w Bogu.

Każda rzecz jest obrazem Boga, i również Wszechświata jako całości i każdej rzeczy z osobna.

Słowo Boże, Logos – jedyna archetypiczna forma wszystkich rzeczy, w której zwinięte są formy wszystkich rzeczy.

Poznanie piękna i harmonii świata ma prowadzić do Stwórcy. Człowiek naśladuje Boga uprawiając quadrivium, ale nigdy nie osiągnie doskonałego i pełnego poznania, a pozostanie mu droga uczonej niewiedzy.

FILOZOFIA POLITYKI

MACHIAVELLI

Niccolò Machiavelli (1469 – 1527)

Urzędnik miejski we Florencji, w okresie dominacji ekonomicznej (floren) i kulturalnej miasta na kontynencie.

Książę (1532)

Książę

Dzieło jest darem dla księcia, złożonym mu przez autora jako coś cennego w celu pozyskania jego łaski (zamiast kosztownych podarunków dawanym zazwyczaj przez innych).

Trzeba być księciem, żeby dobrze poznać naturę ludów, i trzeba należeć do ludu, by dobrze poznać naturę książąt.

Wszelkie państwa są republikami lub księstwami, które są dziedziczne lub nowe.

Księstwo dziedziczne łatwiej utrzymać, wystarczy zachować zasady przodków i dostosować się do okoliczności.

Urodzony książę ma mniej powodów do wyrządzania drugim krzywdy.

Księstwo mieszane – księstwo nowe, stanowiące człon dziedzicznego państwa.

W księstwach nowych przewroty mają miejsce, ponieważ ludzie zmieniają pana w nadziei poprawy swojego losu. Książę nowy musi zatem zawsze krzywdzić swoich nowych poddanych.

Jeżeli krew dawnego księcia wygasa, nie zmienia się praw i nie powiększa podatków, łatwo przyłączyć podbite księstwo.

„Przeto gdy się krzywdzi człowieka, należy czynić to w ten sposób, aby nie trzeba było obawiać się zemsty”

Aby utrzymać podbite księstwo, należy utrzymywać wojsko lub budować kolonie, co jest znacznie korzystniejsze.

Żądza podbojów jest rzeczą naturalna i powszechną. Gdy jest czyniona z powodzeniem, jest chwalona, a nie ganiona.

Dla uniknięcia wojny nie należy nigdy dopuszczać do spotęgowania nieporządku, ponieważ nie uniknie się jej, lecz tylko odwlecze na swoją niekorzyść.

Gubi sam siebie ten, kto drugiego czyni potężnym.

Aby utrzymać podbite pastwo, należy albo je zniszczyć, albo założyć w nim swoją siedzibę, albo zostawić im własne prawa i rząd oligarchiczny.

„Rozumny mąż powinien zawsze postępować śladami ludzi wielkich i najbardziej naśladowania godnych”

Ci, co pracują na urząd księcia, trudno tego dokonują, lecz łatwo utrzymują, a ci, co stają się nimi w wyniku szczęścia, łatwo tego dokonują, ale trudno utrzymują.

Czyny księcia Valentino na przykład zasługują na uznanie ich za wzór do naśladowania.

„Nie mógł wprawdzie zrobić papieżem tego, którego chciał, ale przynajmniej mógł nie dopuścić do pontyfikatu tego, którego nie chciał”

„Kto przeto uważa za rzecz niezbędną zabezpieczyć się w swym nowym księstwie przed wrogami, zyskiwać sobie przyjaciół, zwyciężać siłą lub zdradą, wzbudzać zarówno miłość, jak strach u ludzi, mieć posłuch i poszanowanie u żołnierzy, gubić tych, którzy mogą lub muszą szkodzić, nadać nową postać dawnym urządzeniom, być surowym, a lubianym, wielkodusznym i szczodrobliwym, pozbywać się niewiernych wojsk, a tworzyć nowe, utrzymywać w przyjaźni królów i książąt, tak aby świadczyli przysługi ze skwapliwością, a szkodzili ze strachem – otóż taki nie znajdzie bardziej żywych przykładów, jak czyny księcia Valentino. Można mu zrobić jedynie ten zarzut, że pozwolił na wyniesienie Juliusza II, co do którego zrobił zły wybór”

„Zestawiwszy wszystkie czyny księcia, nie umiałbym go potępiać, przeciwnie, zdaje mi się, że powinienem, jak to uczyniłem, stawiać go za wzór do naśladowania tym wszystkim, którzy wznieśli się do władzy dzięki szczęściu i obcemu orężowi”

Można również zostać księciem przez zbrodnię.

„Zapewne, nie można jeszcze nazwać dzielnością mordowania obywateli, zdradzania przyjaciół, braku wierności, człowieczeństwa i bogobojności; takimi sposobami można zdobyć władzę, ale nie chwałę. Atoli gdy się weźmie pod uwagę tę dzielność Agatoklesa, z jaką narażał się i zwalczał niebezpieczeństwa, i tę wielkość jego umysłu, z jaką znosił i zwyciężał przeciwności, nie widzi się przyczyny, dla której miałby być uważany za niższego od któregokolwiek ze znakomitych wodzów. A jednak jego dzika srogość i nieludzkość w połączeniu z niezliczonymi zbrodniami nie pozwalają go sławić na równi ze znakomitymi mężami. Nie można przeto szczęściu i cnocie przypisywać tego, czego dokonał bez jednego i drugiego”

Okrucieństwa:

- dobrze użyte – te, które popełnia się raz jeden z konieczności, dla ubezpieczenia się, nie powtarza się ich później, a które nadto przynoszą możliwie największy pożytek poddanym. Mogą przynieść państwu pewną korzyść.

- źle użyte – te, które choćby z początku nieliczne, z czasem raczej mnożą się, zamiast rzednieć.

„Albowiem krzywdy powinno się wyrządzać wszystkie naraz, aby krócej doznawane, mniej tym samym krzywdziły, natomiast dobrodziejstwa świadczyć trzeba po trosze, aby lepiej smakowały”

Władza książęca obywatelska – ustanowiona przez obywateli (możnych lub lud). Należy zjednać sobie raczej lud niż możnych, aby dobrze rządzić.

Księstwa kościelne – nie bronią się, nie rządzą poddanymi, są jedynymi bezpiecznymi i szczęśliwymi.

„Przyszedł potem Aleksander VI, który najlepiej ze wszystkich papieży, jacy kiedykolwiek byli, pokazał, jaka przewagę może papież uzyskać przez pieniądze i siłę zbrojną”

Podstawą państw są dobre prawa i dobre wojsko. Nie ma dobrych praw, gdzie nie ma wojska, a gdzie ono jest, tam są i dobre prawa. Wojsko może być własne, najemne, posiłkowe lub mieszane. Wojska najemne są bezużyteczne, nieposłuszne i niebezpieczne. Wojska posiłkowe (wezwanie pomocy od księcia) również. „Cudza zbroja albo ci spada z pleców, albo ci ciąży, albo cię gniecie”

Bez własnego wojska żadne księstwo nie jest bezpieczne, jest zupełnie zdane na łaskę losu.

Własne – złożone z obywateli, poddanych lub innych wybranych przez księcia.

Książę powinien zajmować się jedynie sprawami wojennymi i ich organizacją, „gdyż dla tego, kto rozkazuje, jest to jedyne odpowiednie zajęcie”. Lekceważenie ich prowadzi do zguby, a biegłość w nich do zysku. Kto nie zna się na sztuce wojennej, nie może mieć poważania u żołnierzy i innych książąt.

Książę musi w zależności od potrzeby posługiwać się lub nie posługiwać dobrocią.

Książę musi być na tyle rozumny, aby umiał unikać hańby takich tylko wad, które by pozbawić go mogły panowania, a innych, które mu tym nie grożą, wystrzegać się o tyle, o ile jest to możliwe; lecz jeśli to nie jest możliwe, nie potrzebuje zbytnio niepokoić się nimi. Powinien nie bać się ściągnięcia na siebie hańby takich wad, bez których trudno byłoby mu ocalić państwo. Niejedna rzecz uchodząca za cnotę w zastosowaniu okazuje się sprzyjać upadkowi, a niejedna uchodząca za wadę w zastosowaniu przynosi bezpieczeństwo i pomyślność.

Szafowanie cudzą własnością przysparza, a nie odbiera poważania.

Książę powinien najpilniej ze wszystkich rzeczy wystrzegać się ściągnięcia na siebie pogardy i nienawiści. Do obu prowadzi raczej hojność niż skąpstwo.

Każdy książę powinien pragnąć, by go uważano za litościwego, a nie okrutnego.

Dobrze jest budzić i strach, i miłość, ale o wiele bezpieczniej jest budzić strach niż miłość, gdyż strach jest oparty na obawie kary (więc nie zawiedzie nigdy), a miłość na zobowiązaniu, które zawsze można przerwać w imię własnej korzyści.

Ludzie prędzej puszczają w niepamięć śmierć ojca niż stratę ojcowizny.

Dobrze jest dotrzymywać wiary, ale doświadczenie uczy, że tylko wiarołomcy dokonywali wielkich rzeczy.

Są dwa sposoby prowadzenia walki – prawem lub siłą; pierwszy jest ludzki, drugi zwierzęcy, lecz ponieważ często pierwszy nie wystarcza, trzeba uciekać się do drugiego.

Ideały zawodzą, ponieważ ludzie są nikczemni.

Książę powinien uchodzić za wzór cnót (litościwy, wierny, ludzki, religijny i prawy), ale w razie potrzeby musi umieć działać przeciwnie. Musi umieć czynić zło, kiedy trzeba.

Nienawistnym czynią księcia chciwość i porywanie się na mienie poddanych.

Pogardę przysparza księciu zmienność, lekkość, zniewieściałość, tchórzliwość i skłonność do wahania. Musi być uważany za wielkiego, dzielnego, poważnego i silnego, a będzie szanowany.

Unikanie nienawiści prowadzi do spokoju w państwie i uniknięcia spisków.

Książę powinien szanować możnych, ale nie wywoływać nienawiści ludu.

Często, aby utrzymać państwo, książę jest zmuszony nie być dobrym.

Należy naśladować lisa i lwa.

Nienawiść lub lekceważenie są przyczyną upadku (np. cesarzy rzymskich).

Najlepszą twierdzą jest przychylność ludu.

Szacunku przysparzają księciu najbardziej wielkie przedsięwzięcia i dawanie niepospolitego przykładu.

Książę powinien unikać popadania w zależność od innych.

Książę powinien otaczać opieką talenty i wyróżniać ludzi wybijających się.

Ludzie zawsze będą źli, jeśli konieczność nie zmusi ich do tego, by byli dobrzy.

Chwała księcia pochodzi z umacniania księstwa dobrymi prawami, wojskiem, dobrobytem.

Temu wiedzie się dobrze, który postępuje zgodnie z duchem swojego czasu.

„Mam to silne przekonanie, że lepiej jest być gwałtownym niż oględnym, gdyż szczęście jest jak kobieta, którą trzeba koniecznie bić i dręczyć, aby ją posiąść”

Idea zjednoczenia Italii pod władzą jednego księcia i przepędzenia obcych.

Walka plebsu z patrycjatem.

Metody – skrytobójstwo, wiarołomstwo, okrucieństwo.

Od Hobbesa – umowa społeczna: wizja natury ludzkiej, budowa modelu funkcjonowania jednostek w grupie.

Społeczeństwo jako autonomiczny, dynamiczny byt, rządzący się własnymi prawami, nie wynikającymi z antropologii, ontologii, teologii (paradygmat autonomicznych nauk społecznych).

Suweren nie podlega kontroli, książę podlega (niezadowolenie prowadzi do upadku).

Władca musi spełniać wysokie wymagania, nie może kierować się egoizmem.

Interes państwa jest nadrzędny – jeśli książę jest zły, traci władzę, ponieważ jest to niezgodne z interesem państwa.

Najwyższym celem jest dobro państwa, bez względu na środki, jakie prowadzą do jego osiągnięcia.

Natura ludzka jest zła.

Celem polityki i państwa jest wolność, która istnieje tylko w społeczeństwie i realizuje się w dobrych instytucjach społecznych.

Nie ma złotych recept – niepewność losu.

Optymizm polityczny – można i trzeba budować społeczeństwa lepsze i wolne, co nadzoruje książę.

Książę, aby przetrwać, musi postępować dobrze dla państwa i w interesie ludu, ponieważ książę zależy od państwa, czyli od ludu.

Istota społeczeństwa wymusza na władcy dobrą politykę.

Polityka rządzi się własnymi prawami.

Książę jest w służbie państwu.

Przedmiotem troski politycznej władcy ma być wolność.

Władca jest służebny wobec wolności, nawet jeśli postępuje okrutnie.

Prymat wolności politycznej nad innymi rodzajami wolności – bez wolności politycznej nie ma żadnej innej wolności.

Prawo jest instrumentem, funkcją uprawiania polityki, jest regulowane od wewnątrz, a nie od zewnątrz (~ Hobbes) – niejurydyczna teoria państwa.

